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Nie wolno dopuścić, by dawne zgrzyty
powracały.

Nieliczne, na razie uryw kow e, 
dochodzące wiadomości, o poby­
cie ministra Skrzyńskiego w S ta ­
nach Zjednoczonych, nie budzą 
w naszej prasie i opinji zain tere­
sowania:, na jakie zasiuguja.

P rzez pewien brak  wyczucia 
dla wagi wypadków, które w ła­
śnie mają mileisce, (publicystyk* 
nasza1, k tóra n. p. swego azasu 
przesadnie i zbytecznie zajm ow a­
ła się podróżą ministra S ikorskie­
go do Francji, obecnie w suchych 
relacjach przemilcza

jeden i  najważniejszych 
taktów

naszej propagandy za granicą.
Nadchodzące zaś .„zcizegóły 

mówią bardzo wiele! Św iat am e­
rykański ^zainteresował się w ca­
łej iPietni tym przyjazdem, z sze­
regu m iast z dnia na .dlzień w p ły ­
w ają zaproszenia, pomiędzy któ- 
• emi zw łaszcza zaproszenie z De­
tro it uderza

głębokim tonem przyjaźni 
dla całej polskości, podoLnie jak 
to  miało juiżl dawniej miejsce zc 
strony Chicago.

W śród szczegółów  akiow kur­
tuazji naszego ministra zwrócić 
uwagę musi

złożenie wieńca na grobie 
Wilsona.

W brew  potocznym  opiniom o- 
gół am erykański m a ogromnie 
wiele sentym entu i w prak tycz­
nych pociągnięciach politycznycn 
bardziej cd innych nim się kie­
ruje.

Mimo konfaiktów, w jaki Wil­
son ipiud koniec swy oh rządów po­
padł z swoim senatem , 

serce AmeryKi jest czułe dla 
jego pamięci; 

dość Drzypomnieć ja'k swego cza­
su niewywieszenie flagi przez 
Poselstwo niemieckie z. okazji 
śmierci W ilsona fatalnie odbiło

s,ię na niemieckich zabiegach o 
pożyczkę i jak potem Niemcy s ta ­
rali się zatrzeć niekuilturalność 
sw ego wystąpienia.

Enuncjacjo ministra Skrzyńskie­
go w Am eryce, jakkolw iek  nie 
raz grzeszą przesadnym  naw et 
optymizmem n. pi. w  sprawie 
przyszłego układu naszych sto 
sunków handlowych z Niemcami, 
obliczone są słusznie na 

sympatje opinji politycznej 
Stanów  , spragnionej zapowiedzi 
pokojowego rozwujiu św iata i z 
góry niechętnej wszelkim  sk ar 
gom i zapowiedziom konfliktów.

Ten sam  ton panował w  toku 
rozmów naszego ministra z pre­
zydentem  Cooliage‘m i reprezen­
tantam i rządu, którym  to konfe­
rencjom więcej należałoby p rz y ­
znać wagi, niż szeregom  narad 
drugorzędnych, zajm ujących nie­
raz całe szpalty.

Na zakończenie jeszcze jeden 
ważny moment. Z odrodzonej 
Polski wyjeżdżało do Am eryki 
szereg Polaków, by tylko przy­
pomnieć ostatnią podróż generała  
Hallera, wyjeżdżali jednak stale 
ludzie, o tendencjach wybitnie 
partyjnych, a tern samem wśród 
tam tejszego społeczeństw a pol­
skiego zwiększali tylko zamie­
szanie i spury, zw łaszcza gdy 
chodziło o osobę m arszałka P ił­
sudskiego, postaci tak  drogiej 
większości naszych am erykanów .

Obecnie w yjechał i poucza u 
Polsce reprezentant Państw ą z 
zadaniem pozyskania w szystkich, 
swoich i obcych dla Potrzeb i ce­
lów tego Państw a, więc miejmy 
nadzieję- że bez rozszerzania no­
wych tarć wewnętrznych na da­
lekie tereny, pozostawi po sobie 
wiarę w naszą przyszłość, a nie 
zgrzyty

A. M.

J a e g e u r  I  to w s *.f z y s z *  p r c e d  s ą d e m .
2 ezna^e inż. liornhalter.

Gdyby mu kazat o podpisać wyrok śmierci na siebie —
podpisałby.

j£aprotoKDłow£iny „szczyt łajdactwa" biylrytyna. 
Zakończenie przesłuchiwania.

X I  d a r i e ń  r o z p r a w y .
(B). ,W dniu wczorajszym, na 

samym wstępie, dr. Landau przy­
stąpił eto dalszych pytań, jakie w 
sobotę przerw ał, ze względu na 
spóźnioną porę. Dalsze pytania 
ze struny obrony obracały się 
wciąż dokoła jednego: czy' Jae- 
ger, Kornhaber i i.

wierzyli
w to, co mówił im M ykytyn; — 
czy odnośni się może do jego ze­
znań z uprzedzeniem?

M ykytyn utrzymuje, że w ierzo­
no mu.

W  dalszym ciągu obrona dą­
żyła do wyjaśnienia wzajemnego 
stosunku oskarżonego Mykiyty.ua 
do sędziego Rudki i protokolanta 
Piotrowskiego. Po krótkich jesz­
cze pytaniach dr. Dwernickiego, 
przewodniczący zw raca się do 
Mykyityna.

— Pańskie przesłuchanie zo­
stało ukończone, proszę ustąpić 
miejsca

p, KornhaberoWi.
Wchodzi inż- Kornhao'"-. Nie 

korzysta z pozwolenia zeznaw a­
nia siedząc. Jest zwpefnie spo­
kojny, w niektórych tylko m o­
mentach, gdy wspomina o swo- 
jem aresztowaniu wybucha.

Przew odniczący: Zna pan akt 
oskarżenia. Czy poczuwa się pan 
do w iny?

Inż. Kornhaber: Do żadnej wi­
ny nie poczuwam się. Uczyniłem

to, co winien był uczynić każdy 
obywatel. Dowiedziałem się, że 
zamachu miał dokonać kto inny, 
nic Steiger — więc obowiązkiem 
moim było sprawę tę wyjaśnić.

Prze w .: Może przystąpim y le­
piej do ’. aktów.

Korni .tbe-r zeznaje, że bezpo­
średnio po zamachu powiedział 

jego córce, że 
;er jest niewinny, 

zaznaczył, że o tej

Mukyty
Si

a naw 
sprawie

„wie więcej11

h  ■

Doniosły dla Państwa akt polityczny rozegrał się 
w Sejmie wśród łobuzerskich awantur bolszewickich.
Ustawa o wykonaniu reformy rolnej uchwalona w trzeciem czytaniu.

Warszawa, 21, 7. (Teł. wł.). 
W czoraj bejm  zak o ń :zy ł III. czy­
taniem ustaw y o wykonaniu refor 
my, ,rolnej letnią sesję. Do ta­
kiego ?a Loiiazenia dos.'>  jednak 
nie bez trudności. Narady nie­
dzielne Lsumiy wpraw dzie możli. 
wość obstrukcji ze strony klubu 
„W y zw o len ia1 ii zapew niły po­
parcie ustaw y ze strony; Zw. Lud. 
Nar., nie m ogły jednak objąć gru­
py mniejszości słowiańskich.

Kluby te pizyibyły dziś na salę 
sejm ow ą uzbrojone w specjalne 

aparaty do robienia obstrukcji. 
Kiedy odrzucono popraw kę Nr. 

205 flo nrt. 30-tego i w ter sposób 
załatwiono r uzdZiał dotyczący 
odszkodowania za ■ ziemię, posło­
w ie W ojewódzki. Taraszkiewicz 
•i inni rozpoczęli gw ałtow ną ob­
strukcję.

II panów z  czerwonymi 
gwoźdź ikam: w butonierce 

rozpoczęło uderzać pałeczkam i w 
pulpity P oseł Skrzypka (komuni­
sta) w ydobył

róg automobilowy 
i trąbił bez przerwy, zaś inni po­
słowie tej Partji rozpuctzęli prze­
raźliwie gwizdać.

Gdy w rzaw a chwilanT milkła 
słychać było śiPiewy. Śpiewane 
„O cześć wam panowie,..." oraz 
now ą pieśń Niezależnej Parfji 
Chłopskiej.

Awantury trw a ły  do godziny 
pół do !2-tej przedpoł. M arszałek 
w ykluczył w  tym czasie 9-ciu z

iCicśród aw anturujących się Po­
słów.

Kiedy głosowanie nad popiaw- 
karni ukończono, m arszałek za ­
rządził przerw ę ir wezw ał 11-tu 
dotyohcas wykluczonych posłów 
do usunięcia się' ize saJii. Kiedy 
wezwania tego nie usłuchano, na 
polecenie m arszałka 

straż marszaiRowska wynio­
sła awanturujących się Posłow 

ze sali obrad. W yniesieni przyjęli 
to spokojnie, z drwinami, tak, że 
widać było iż „o p o z y c ji chodzi 
tylko o w yw ołanie efektu.

W. kuluarach w ynoszonych po­
słów przyjmowali inni posłowie 
śmiechem i drwinami, zaś sami 
wyniesieni1 śmiali się i doweipko- 
kowali.

P o  ustanu aw antur o godz. 1 
wznowiono (Plosiedzenie. P rzyszła  
rzecz najważniejsza: rozstrzy­
gnięcie sporu o popraw ki uchwa­
lone w  sobotę. M arszałek oświad 
czył, że ponieważ zachodzi w ą­
tpliwość, czy między uchwaloną 
do art. 26 poraw ką Z. L. Nar. a 
samym artyku łem  nie istnieje 
sprzeczność, przeto

zapytuje o to Sejm. 
Sprzeczność tą  potwierdziło 

169 głosów przeciw  103 i w  ten 
sposób popraw ka została  uchy­
loną.

P rzystąpiono do głosowania 
nad całością ustaw y, k tórą 

przyjęto 200 głosami przeciw 
90-eiu, przy J2-tu nieważnych.

Na wniosek posła Chonńuskie- 
go (k i  pracy) głosowano imien­
nie. Z zestaw ienia głosów wyni­
ka, że w klubie Z. L. N. i Wyizwo 
leniu poszczególni posłowie za­
chowali sobie w glosowaniu 

„wolną rękę'4.
Na ogół większość klubu Z. L. 

N. głosow ała za ustawą, zaś W y ­
zwolenie, z małymi wyjątkami, 

przeciwnie.
Również i w .,Związku Chłop­

skim ‘ na tle glosowania, zazna­
czyły się różnice. Jedni posłowie 
tego klubu głosow ali-za ustaw ą 
iimi przeciw. Poseł Biryl w strzy ­
mał się od głosowania.

O godz. 2-giej popoł. 
wielka epopeja ustawy o w y­
konaniu reformy rolnej zó- 
stata w Sejmie zakończona. 
F ak t ten w centrum i na p ra­

w icy powitano oklaskam i, zaś m- 
ławach mniejszości słowiańskich 
bioitm w pulpity. (G rj)

Dr Dwernicki obrońca Glasermana
Na pytanie przewodniczącego, 

czy p a t  od pierwszej chwili na­
zwisko M ykyiyna, odpowiada 
Kornhaber, że nie. A gdy zapy­
tał o to służącą swą, Karolinę

Stein ta mu odpowiedziała, że 
jej narze-czony jesr. bez wyznanio­
w y i

niema nazwiska.
Bliżej zainteresow ał się M yky- 

tymem dopiero z końcem sądu 
doraźnego nad Steigerem W ró­
ciwszy wówazias z maalsta, za­
stał służącą sw ą, Steiuównę, 
płaczącą. Gdy zapytał o powód 
lego płaczu, córna jego, Kliiuna, 
powiedziała mu, że sfjemowaia 
boi się o swego narzeczonego — 
on bowiem wie, kto zamach po­
pełnił i chce o teru donieść poli­
cji

K ornhaber: Roi umiałem, że 
obawiała się

zemsty komunistów.
Oskarżony zeznaję dalej, że za­

pytał wówczas, czy  ten narze­
czony rzeczywiście wre, kto rzu­
cił bombę na P. Prezydenta i o- 
trzym ał odpowiedź, że ma na to 
świadków.

Kornhaber: W obec tego prosi­
łem, by mię zawoUć. gdy narze­
czony Steinów,ny órzyjidzie.

f>zewDtfciJes«,cy JSiactzegro no 
pan*?, zaiin tereso wał o ?

Kornhaber: Byłem przekona­

ny, że niewinny człowiek siędzi 
w więzieniu-

Przewodniczący: Jakie pobud­
ki kierowały panem ? Gzy Stei­
ger jest pańskim kirew uyn?

Kornhaber: Nie. To by ły  po­
budki czysto łuoizkie. Nie wie­
działem nawet, że to chodzi o 
żyda

Daiłej zeznaje inż. Kornhaber, 
że dla upewnienia się py tał My- 
ikytyna, czy napraw dę wie, kto 
zamachu dokonał — na to Myky- 
tyn odpowiedział-

„wiedziaitan i widziałem4 
i że nawet kom. Kajdana o tern 
uprzedził, ale kom. Kajdan 

„na tein się me rozumie!44, 
bo doniesienie zignorował.

Na pytanie Kornhabera: „A 
gdyby tego żyda byli powiesili? 
Dlaczego dotąd o tern nikomu nic 
nie mówił — zeznaje dalej Korn- 
halber — odpowiedział Mykytyn, 
‘żię się bał. A teraz, gdy komuni­
ści go „w ykiwali14, to ich 

zdradzi.
Pczew odnśeząey Czy w ypy­

tyw ał go pan o szczegóły? 
(Dokończenie na stronie ? -g i*j)

Marynarka polska okryła się kirem iciłoby.
Torpedowiec „Kaszub" stojący w stoczni gdańskiej,

wyleciał w powietrze.
Nieszczęśliwy wypadek, czy zamacn zbrodniczy?

W aiszawa, 21. 7. (Tek wl.) W 
dniu wczorajszym  nadeszły do 
W arszaw y smutne wieści o 

katastrofie
jaka w ydarzyła się

na torpedowcu polskiej flotyll 
wojennej „Kaszub'4.

Oto o godz. S-mej rano na to r­
pedowcu tym, stojącym  u wylotu 
W isły, w „stoczni gdańskiej14 na­
stąpiła

eksplozja kotła z ropą
w skutek której płomienie ogar­
nęły przód i ty ł statku. Siła w y ­
buchu była tąk  wielka, że komin 
natychmiast runął.

Znajdujący się w ew nątrz ko­
tłowni

3 mary na i e ponieśli śmierć.
Reszta za{ >gi, ratując się, wska 

kiw ała do wody, gdzie została 
porwana przez w iry  w ytw orzone 
w skutek 'zanurzania się statku, 
ł onącym pośpieszyło z  pomocą 
kilka holowników.

Woda tymczasem zolew ała (Po­
k ład  torpedow ca coraz bardziej 
aż w końcu

maszt ? białym orłem

Aż do św . Michał?
wywozasować bęją  posłowie.

Warszawa, 20. 7. Na popołu- 
dniowem posiedzeniu Sejmu po 
odnziuceniu wniosku ki. Cli. Nar. o 
votum nieufności dla maisz. Ra­
taja, załatw iono cały szereg 
soraw  natury gospodarczej.

Załatwiono Poprawkę Senatu 
do ustaw y o monopolu spirytuso­
wym  oraz przyjęto w łirzrciem 
czytaniu ustaw ę skarbow ą o do­
datkowych kredytach dla miuj-

znikł Pod falami.
Torpedowiec „Kaszub44 należał 

do największych i najlepszych o 
krętów  naszej m aryrnarki wojen 
nej.

W ładi/e prow adzą śledztwo iv. 
kierunku ustalenia czy zaszedł tu 

nieszczęśliwy w ypadek czy 1 
zbrodniczy zamach.

Polska chce ży„ w zgodzie
ze swoimi sąsiadami.

Co oświadczył min.Skrzyński dziennikarzom amerykańskim?
Waszyngton, 20. 7. Podczas kon 

fereucji ,z dziennikarzami intere­
sującymi się stosunkiem Polsk 
do Niemiec i R usjl iranistei 
Skrzyński oświadczył co nastę­
puję: Nasz stosunek do Rosji jesi 
oparty  na

absolutne! pokojowośoi
i  na zasadach pos anowanta iba- PólsLa dojdzie z Rze r/it. nięniio-

sterstw a spraw zagranicznych.
Po  za ła t\ leniu innych jeszcze 

SPraw natury  gospodarczej, ipio- 
siedzenie zamknięto, poczem wi­
cem arszałek M oraczewski o ■ 
świadczył, że następne Posiedzer 
nie zw ołane będzie nie wcześniej 

jak  2-go września b. r. 
o czerni posłowie zostana Pisem­
nie zawiadom ieni (PAT).

wiązujących trakr-yów. P-oiskt 
pragnie żyć z sąsiadami wschod­
nimi w  iz iDpełnym! pokoju i dąż i 
do tego, aby  stosunki te  układa 
ły się, jak najlepiej. W  stosunki 
do Niemiec nasza, linja postępo­
wania kierow ana jest równie: 
zasadą absolutnej pokojowośoi i 
przestrzegania obow iążujących 

traktatów, 
t ra k ta ty  pokojowe dały Poisct 
minimum tego, co jej się słu­

sznie należało. 
Interesem  Polsk5 i Nienrec, ja- 

koteż Europy środkowej jest u

trw alenie pokoju, k tó ry  może 
być osiągnięty tylko przez z.i 
gwarantowanie stniejącego po 
rządku prawnego.
Na zakończenie m inister okrzyf 

ski w yraził przeświadeżenic, ż t 
zdrowe zasady ekonim ja \c we­
zmą górę i że w  nie 11 jo mi czasie

cką do leiżącego ™ interesie obi 
stron porozumień iia w siPrawaęl 
handloywch;. (PAT).

„LwS\v“ w Rzymie.
Rzyni, 20. 7. Dziś na audjeno.ji 

papież przyjął załogę polskiego 
statltiu szkolnego „Lw ów 4: p ro ­
wadzona przez kapitana Stankie­
wicza. M arynarze w liczbie oko­
ło 30 przybyli do Rzymu specjal­
nie z Genui. Papież w ygłosił przy 
tej spoisobności przemówienie o~ 
kiolicznościuwe. (PAT).

I w Japonji mają katastrefą powoazi,
Drzerwała tam y i zalała całe o- 
koliice- Woda w targnęła  do dx 
m ów. m iasto  Szeuil1 jest pozb; 
w ionę św ia tła  i w od y. A kcjla jesu 
ogrom nie utrudniona. (PAT).

Tokio, 20. 7. SKiiitkiem wylewu 
na Korei przerw ane zostały 
w szystkie połączenia ze stolicą 
S zeul Główna rzeka podniosła 
się o 11 m. p en a j stan normalny,

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we L wowie od 5 do 15 września1925r.
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iajger i towarzysze przed sądem
Zeznaje inż. Kornhaber

Kornhaber. Nie. Chciałem jak 
najrychlej donieść o tem władzy.

1 kulej zeznaje Kornhaber, że 
zwrócił się do niejakiego Munda 
z prbśbą o ' adę — 1 żc ten radził 
mu żw.rócii. się z tem do posłów 
lub m  p- Jaegera.

Kornhaber spotkał się następ­
nie z fotografem Muenzem i gdy 
mu opowiedział to wszystko, ów 
poszedł do znajomego, jak się. 
w yrazi'.

, komisarza Lutomskiego.
. 1  inak wyszedł stam tąd jakby 

„speszony".
'  NP pytanie Kornhabera, jakza- 
faiJził Muenz, odpowiedział, że 
Łulkómski sobie wprawdzie za­
n o to w a ł  wszystko na .jakim ś 
świistku", ale mówił, że juz spra­
wcę1 zamachi zna. I miał się na­
wet wyrazić, twierdził Muenz: 

„Pan mię nie zmyli".
K om aaber: Uważałem  wdęc,

że z tes o nic nie będzie.
Ody Mykytyinowi zapropono­

wał, by udał się do Jaegeira, w y 
s.ię zgodził. O nic więcej go nie 
w ypytyw ał. Nie interesow ało go 
to: „kto on i co on", uważał bo- 
wiem,

że  już się nim odpowiednie 
władze zajmą".

Kornhaber zeznaje dalej, że gdy 
szedł z M ykytyuem do Jaegera, 
M ykytyn był dziwnie w ystraszo­
ny i nawet pytał, czy go Korn- 
haoer nie cnce kazać aresztować.

Kornhaber nawiązuje następnie 
do tych momentów, jak Je już 
dość szczegółowo były  opisane 
przez M ykytyna.

Na tem uryw a się chwiiiiowo u- 
dział Kornhabera w teij sprawnie. 
W yjechał bowiem do Jaremciza 
i wrócił dopiero po upływie ty ­
godnia- Poczem naistępuje opis 
w izyty posła Rozmariina i Jaege­
ra. —

KornhabRr: Zdaje się, że pod­
czas tej w izyty dowiedziałem się 
o nazwisku Mykytyna- Do roz­
mowy się nie w trącałem , Myky- 

-ty-n opisywał przebieg zamachu, 
a ja s ie  Drzysłucniwałem.

Kornhaber zeznaje, że uważał
opowiadanie Mykytyna za 

wiatr.
Przewodniczący: Kiedy była

m owa o nagrodzie dla M ykyty- 
>»i?

Kornhaber: Nie przypominam
sobie. Ale wyraziłem  się, że gdTj- 
by te zeznania były prawdziwe, 
t<J Mykytyn

wart nagrody.
Przewodniczący! W  jakiej for­

mie vvyobiażał pan sobie te ma- 
rodę?
Kornhaber: W  formie pienięż- 

ej. Sły.szałein, że za w ykrycie 
jakiegoś spraw cy policja też na­
grody pieniężne wyznacza. Dalej 
ojpowiada Kornhaber, że z koń­
cem października 1924 r. został 
w ezw any do kancelarii posła 
Soinmersteima, gdzie zastał Jac- 
gera i Giaseirmana. Patem  nad­
szedł również poseł Rozmarin.

Zapowiedziano wizytę podinsp. 
Piątikiewicza i Sawickiego.

W ezwany Mykytyn począł 
zmów u opisywać cały przebieg 
zamachu, a gdy

utknął przy szczegółach,
Pi tkiewicz powiedział, żc 

jest inspeKtorcm policji w arszaw ­
skiej i w y egitymowaf się lis t1 n 
z podpisem ministra spraw  w e­
w nętrznych Hubnera

P o  pewny n czasie, zeznaje 
Kornhaber, otrzym ała służąca 
Steimćwna wezwanie z policii — 
udała się tam. A gdy w róciła — 
opowiadała, iż zeznała, że n a­
rzeczonego niema- A ten, które­
go miała, o nazwisku Potoraj, 
jeszcze orzed zamachem w yje­
chał do Czech. — to mi się w y ­
dawało podejrzane.

Przewodniczący: Dlaczego?
Kornhaber: Nie mogłem zrozu­

mieć, dlaczego kłamała. A gdy 
jej zwróciłem uwagę, że za to 
może odpowiadać przed sądem, 
oświadczyła mi, że sądu się nie 
boi, bo „więzienie nie jest dla 
psów, ty k o  dla luazi".

Na pytanie przewodnizącego, 
dlaczego kłam stwa tego nie sra- 
starał się sprostować — Kornha­
ber twierdzi, iż w idział niechęć 
ze strony  policji.

Przewodniczący: Ale mógł pa.n 
to naprawić.

Kornhaber: Również dobrze
mógł to napiaw ić p. Łuko mak i. 
Jego obuVviązkkm było sprawę 
zbadać — a on tego nie uazymił.

Przewodniczący: Czy ma pan 
jeszcze coś do powiedzenia?

Kotnhaber: Niic więcej.
M ykytyn przez ca ły  azas ze­

znań Kornhabera dusi się ze 
śmiechu, ao w ywołuje uwagi 
przewodniczącego.

Przewodni czący stw ierdza, żc 
niektóre zeznania Kornhabera. 
złożone w  śledztwie,

nie a zgodne 
z o be cnemi zeznaniami-

Oskarżony tłum aczy się tem, 
że był zdenerw ow any — gdyż

(Poczętek na stronicy 1-szej).
widział, że nie chodzi tu o w ła­
ściwą prawdę, ale o zrobienie go 
bez bliższych przyczyń winowaj­
cą niepopełnionych czynów.

— Gdyby mi wówczas 
kazano podpisać wyrok

śmierci na siebie — 
tnówi oskarżony — byłoym  pod­
pisał.

Gdy przewodniczący przedsta­
wia oskarżonemu pewien ustęp 
z protokołu zeznań w  śledztwie- 
niezgodny z  tem, co oskarżony 
obecnie zeznał — ów tw ierdz że 
protokół ten, nie czytając, podpi­
sał. Gayż — jak powiada — 

ufał w zupełności sędziemu, 
a teraz konstatuje fakt że prze.- 
cież ten protokół należało p rz e ­
czytać.

Dalej opowiada imiż Kornhaber
— że konfrontacja z M ykytyuem
— to był 

„szczyt łajdactwa".
P.zewodniczacy do protoko­

lanta: Broszę to zaprotokołować.
Kornhaber: Szczyt łajdactw a ze 

strony M ykytyna — zarzucał mi 
bowiem takie rzeczy...

— M yślałem, że zwariował. 
Przytem  skakał i rzucał sic na 
mnie, śmiejąc sic bez ustanku- — 
Mówił, że ja kazałem inu stać 
przed kaw iarnią „De la Paix“ , — 
gdyż „tam coś będzie". To prze­
cież nic do pomyślenia!

— Pozwalano, mówi oskarżo­
ny, by mnie ;

Mykytyn oorażft, 
a gdy go zaw ołałem  po imieniu,

nie się z moją "żoną pan sędzia 
odpowiedział, że nić może po­
zwolić na takie

„cyrkowe przedstawienia".
Przewodniczący: Wolno się

panu żalić na sędziego, ale to do 
rozpraw y nie należy.

W  tem miejscu odczytano pro­
tokoły zeznań oskarżonego, zło­
żonych w  śledztwie.

Przewodniczący: Przesłuch o 
nie ukończyłem.

Nastąpiły pytania prokuraró/ 
i na ten; rozpraw ę przerwane: ■

Marszalek Rataj posiada zaufanie 
całego Sejmu

z wyjątkiem rozżalonych Oubadeków.
Warszawa, 21. 7. (Teł. wł.). Po

ostatcczuem uchwale,ńu w trze- 
ciem czytaniu ustaw y o w ykona­
niu reformy rolnej rozżalony 
klub Chrześcijańsko Narodowy 
zgłosił przez usta p. Dubanowi- 
cza wniosek na uchwalenie 

votum nieufności marszałko­
wi Ratajowi.

Ponieważ wniosek taki może 
zostać poddany pod głosowanie, 
wedle regulaminu, dopiero na na- 
stjpnem  posiedzeniu, przeto m ar­
szałek Rataj posiedzenie natych­
miast zamknął i zapowiedział na­
stępne na godzinę 4-tą po po!.

Na posiedzeniu popołudnio- 
wem przewodniczył wicemarsz. 
Moranzewski, który puddał pod 
głosowanie wniosek p. DuLa.no- 
wicza.

Wniosek ten upadł,
gayz głosował za nim tylko 
kiub Ch.-Nar. i kilku posłów ze 
Zw. Lud- Nar 

P rzy  tej sposobności pos. S to­
larski, w im,eniu „W yzwolenia" 
złożył deklarację, że jakkolwiek 
klub ten głosował przeciw  samej 
ustawie, to jednak aprobuje po­
praw ny sposób prowadzenia o- 
brad przez marsz. Rataja- (Gr.).

Bandytyzm na Wołyniu ciągle wzrasta.
Od 29 czerwca do 10 lipca dziesięć napadów i trzy walki z bandytami. 

Jeden przodownik zabity, dwóch posterunkowych rannych.
Łuck, 19 lipca 1925. 

(por.). Plaga bandytyzm u na 
W ołyniu w zrasta w sposób za ­
straszający. Ostatnie Kromki 
przestępczości podają szereg su­
chych faktów , które w połącze­
niu ze sobą dają

za wiele do myślenia.
W  ciągu czternastu dni dzie­

sięć napadów jest zupełnie pow a­
żną liczbą, wym agającą, aby 
W arszaw a- zwróciła uw agę na 

dziwne miejscowe stosunki 
i praktyki.

Tak n. p. w nocy z 28 na 29 
czerwca kilku bandytów  napadło 
na dom Serafina Seraciuka we
wsi Kruczek pow- kowalskiego i 

kazał mi sędzia mówić „per pa- zabrali ii niego garderobę w arto-

kpea dw ódl bandy-
nie Myikyiyn", grożąc aresztem, ści 5(10 złp. 
(idy  prosiłem sędziego o widzę-1 W  dniu

Polskie płatów ce 
na wielkim szlaku.

Le Bouiget. 20. 7. T rzy polskie 
i skadry lotnicze odjechały wczo­
ra j o godz. 11 rano z Lyonu i 
jprzybyły o godz. 15.40 na lotai- 
fsko w Don- Grupa samolotów 
Kierowana przez m ajora Gilewi- 
:za, m ajora P rausa i majora 
Krzyszkowskiego, wyleci dziś z 
[Bon do Turynu. (PAT), 
i_________

I NADESŁANE.

ZAKŁAu DENTYSTYCZNI) -  TECHNICZNY

MAKSYMILIAN MOHR
b asy ot. i kierownik Dr? Wachiowskiego 

u1. Podlewskieco 9, parter.
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 1939

Zuchwałe obrabowanie kasy
Rady powiatowej w Dolinie.

Bandyci w  ucieczce zastrzelili posterunkowego.
(—) Nocy ubiegłej dokonano 

niezwykle zuchwałego włamania 
Jo  kasy  Radty powiatowej w Do­
linie. Bandyci, którzy najpraw ­
dopodobniej iprzybyli do Doliny 
pociągiem ze Lwowa lub Stani­
sławowa, zjechali z dobrze ob­
myślanym planem obrabow ania 
kasyi.

Do lokalu kasowego Rady po­
wiatowej dostali się bez trudno­
ści. Zamek niezbyt „trudny" o- 
two.rzyl: przy pomocy w ytry­
cha.

Kasę „zop“rc waii" według u- 
stalonych zasad sztuki Ka 

słarskiei.
A więc odsunęli ją od muru, 

„wyborowali" otw ory, odgięli 
tylną ścianę przy pomocy1 „zbó­
ja" i wyjęli z niej około 4.000 zł. 
w gotówce. Dokonali1 tego praw ­
dopodobnie między godz. 23-cią 
a 2-gą, puczem

bez przeszkód oddalili się.
Bandyci chcieli zapewnie odje­

chać pociągiem w kierunku Sta­

nisławowa, jednak nie wsiedli do 
pociągu w Dolinie, aby ich tam 
nie spostrzeżono i niieorzycliwy- 
cono, lecz poszli pieszo ao przy­
stanku kolejowego w Raehuiiu- 

Jeden z bandytów kupował 
bileiy, a dwaj inni ukryli się 

w życiei 
Po kupnie biletów udał się, w ła­

m ywacz do poczekalni i tutaj 
spotkał się z posterunkowym  
Gromadką z posterunku policyj­
nego w Dolinie.

Gromadka, który w yszedł po­
przedniego' wieczoru na patrol, 
nic jeszcze nie wiedział o doko­
na,nem włamaniu 

Mimo to jednak rozpoczął le­
gitymowanie osobnika, który wy 
dał mu się podejrzanym.

Ale w łam ywacz byl przekona­
ny, że policjant jego właśnie ści­
ga za  włamanie.

Postanow ił przeto rozprawić 
się z Gromadką. Pozwolił mu się 
więc w yprow adzić z dworca ku 
rampie, jednak uszedłszy w  kie­

runku Doliny kilkadziesiąt Rro- 
ków, w szczął zw adę z  posterun­
kowym w czasie której . 

dobył rewolweru i dwiiKrot- 
fite strzelił, celując w pierś 
nie spodziewającego się za­

machu G-mmutki.
Zastrzelony padł trupem 

na miejscu- 
bandyta zaś w raz z ukrytym i w 
żyicie towarzyszam i zbiegł. lak 
zczinaje dróżnik, k tóry  ich widział 
uciekających, zbiegli oni lasami 
w kierunku Kałusza. Pościg na 
razie

me wydał rezultatów

tów zrabowało u Ireny Gładun, 
we wsi Targowiszcze, pow. ko- 
we-lskiego '25 dolarów i 8 zip.

Tegoż dnia jeden bandyta z re ­
wolw erem  w ręku zatrzym ai ko­
lo wsi Moszczanica, pow. łuckie­
go, nauczyciela, który

wiózł pensje dla wszystkich 
nauczycieli 

swojej gminy : zao rał całą go­
tówkę t. zn. 1695 zł.

Dnia 6 lipca dwóch bandytów 
ograbiło stróża torow ego Jana 
Zubę, o 2 i pół khn. od m iastecz­
ka Maciejów, lubontelskiego pow. 
zabierając mu 67 zl w gotówce.

Nazajutrz, t. zn. 7 lipca o godz 
6-tej wieczór trzech bandytów 
zatrzym ało koto wsi Św dm ki na 
szosie rłoioby—Rozlyszcze Po­
wracające z jarm arku 

furmanki
zabierając u jadących 334 zł.

Tegoż dnia ciwóch bandytów 
w targnęło do mieszkania ks. (Pra­
w osław nego Dyczko we wsi T u­
pały, pow. kow elskiego,N abiera­
jąc mu 110 zl.

Dnia 9 lipca dwóch bandytów 
napadło na kupca leśnego Ciiainią 
Szanira koło kol. W ładysJawów - 
ki. i/ow. horochow skiego i zabra­
li mu srebrny  zegarek.

Tegoż clma jadący z Lokasz dc 
WlodiZ.mierza kupcy Szunll Fin- 
kelstein i inni zostali zatrzym ań' 
kolo wsi Fnlemicze, pow wło- 
dziimierskiego, przez

trzech bandytów, 
którzy zabrali im 400 zł. i ksią­
żeczkę wojskową.

Nazajutrz, bo 10 lipca 
resztki bandy Bobika 

napadły na dom Jana Szostkiego 
we wsi Podborodno i pobiwszy 
gospodarza, zabrali 720 z'., dwie
pary butów i a tykuły  spożywcze I W ołynia.

Wresizcie !
tego samego dni?

dwóch bandytów  napadło fa  mie­
szkanie Mitrofana Fiedoruka we 
wsi Kolonna, pow. włodziin.rskie- 
go, u którego zrabowali 20o zł„;':: 
rubli zlotem i 60 koron austija- 
ckich w srebrze.

Bilans — nie ma co — nieszcze­
gólny: 3 w ypadki w  koweiskkn 
dwa w e włodziimrskim, dwa w 
lubomellskim, dwa w  łuckim i je 
den w horochowskirn pow.

Dalej — trzy  walki O zabieli 
Stefaniuka już olsałem, ale dwa 
nowe do tego ofoazjki dołączają 
się.

Oto 11 lipca na terenie tppw 
włodzimirsldego

zginął od kuli karabinowej
przodowmik Izydor Szpaezyński, 
zaś 13 lipca w yw iązała się for­
malina

walka na ulicach Równego
międy bandytami a policją, w 
rezultacie której rannych jest - 
policjantów, poster. Sw !ątnicki 
ciężKo w pierś, zaś poster. Cfoza- 
nowski lekko w rękę.

Obydwaj bandyci
zbiegli z mokotowskiego w ię­

zienia
w W arszaw ie: Zygmunt, Sykul­
ski, skazany poprzetinio ma sie­
dem lat ciężkiego więzienia, i 
Cha im Groder

padli trupem, 
jeden od kuk policyjnej, drugi zaś  
widząc się osaczonym, zastrzeli 
się.

A ile jeszcze jest takich w y 
padków  napadu, o lcfórych posz­
kodowani nie donoszą, obawiając 
się zem sty ze strony bandyiów. 
Wielu z nich ujęto, ale znacznie 
więcej ich grasuje — i to jest po 
ważnym  niebezpieczeństwem dla

To co nas ttoli i gnębi!
Najleoszy sposób na regu lu ję  zaniedbanych ulic,

Z pośród szeregu skarg  przy,ta- wnania poziomu i 
czarny niniejszą, najbardziej cha- całemu majestatowi regulacji
rakiterystyczną dla lwowskich świeżo powstałej ulicy Poniń-

Kom>?ja Ligi Narodów w Gdańsku
Uustali granice polsko-niemieckie.

Gdańsk, 20 7. W czoraj rano 
przybyła tu komisja, delegowana 
przez, Radę Ljgi Narodów, złożo­
na z pp. Reyn ?r (szwajcara), Ho- 
stieią (Deiga>j su tnem ern  itlo- 
landjia) i M ot.Krrayosa (B razy­
lia). Komisja ta z polecenia Ligi 
Narodów ma przeprowadzić w 
Gdańsku s>tudja w sprawie wy-

kreśletniai
granic portu gdańskiego.

O godz. 11 przed poł. członko­
wie komisji złożyli wizytę genę- 
rejincrmi komisarzowi Rzeczypo­
spolitej, p S trassburgero^i, po 
połudiiiiu zaś zwiedzili szcztgółio 
wo port gdański Komisja zabawo 
w Gdańsku kilka dni. (PAT).

-xox-

Czy Niemcy przystąpią
do Ligi Naroaott.

Wiedeń, 20. 7. „Neue Fr. P res- 
se“ donosi z Londynu: Tut. kota 
polityczne odnosizą wrażenie, że 
Niemcy nietylko nie przedstaw ią 
ją żadjnych postulatów, lecz żą­
dać będą wymiany zdań między 
Paryżem , Brukselą, a Londynem 
w  sprawie odpowiedzi na notę 
niemiecką.

Uważają nadto przystąpienie 
Niemiec do Ligi Narodów w e 
wrzt-śniu za nieprawdopodobne. 
W edług poglądów kół angielskich

wykluczionęm jest, aby konferen­
cja odbyła się przed końcem 
Października. (PAT).

Syn sułtański utonął 
w Dunaju.

Przebyw ający w Budapjcszicic 
na wygnaniu ks. turecki Abdul 
Radi syn b. sułtana AbJui Ilami- 
da utonął w Dunaju. (PAT).

stosunków magistracikicn.
Nietylko wiemy, ale czujemy 

to przez chmury kurzu i błota, że 
Lwów przestał być ozystem mia­
stem. Dawnie ambicje magistratu 
lwowskiego, by czystością ulic, 
s,t,aln,em bruków, nie ustępować 
zachodnim sąsiadom, minęły bez­
powrotnie.

'W najlepszym razie magistrat 
za Piega o to- -R, ufai y m i g s 
najmniej pozory swej ojcowskiej 
czułości dla centrum miasta, ta ­
fle, bardziej oddalone ullire pozo­
staw iła cna Rada miejska na ła­
sce Bożej.

Górna część ulicy św. Zofji, na­
leżąca ao jednej z głównych ulic 
Lwowra, jest najlepszym tego 
przykładem . NiewybruKOwana, 
pełna błota, nie posiadająca jesz­
cze chodników, przypomina ulicę 
azjatyckiego miast eozika.

Do niedawna jeszcze wielka 
dziura w  moście głosiła większą 
jeszcze chwałę magistratu, tygo­
dniami czekając na prym itywną 
chociażby naprawę- 
M ieszkańcy ulicy św. Zofji bez­

nadziejnie wyczekują upodobnie­
nia jej chociażby do pierwszej le­
pszej doorze utrzymanej drogi 
powiatowej.

Równocześnie zaś przypatrują 
się wielkiej pracy trasow ania, ró-

skiego:
W szystkim  wiadomo, zttata u- 

iica zawdzięcza swoje wyróżnie­
nie tylko temu, ze 

prowadzi do puiceli i domu 
pana orezydenta miasta. 

Podobno ludzie wtajemniczeni 
oipowiudają, że mieszltańcy ul. 
św. Zofji mają zamiar 
wybudować ,narodowy dontek"

i podarow ać go Któremuś z poten­
tatów magistrackich, by w ten 
sposób spowodować regulację u- 
licy św. Zofji-

Mozę to jedynie skuteczna 
droga!

Na razie bowiem, po ostatnich 
deszczach, stan ulicy ułatwiać mo 
że turystykę, lecz nie komunika­
cję.

Jeden z mie*?! afleów 
ul. św . Zofji.

W Jampoiu na Wołyniu
zjedzik się mieszana komisja polsko-sowiecka.

W arszaw a, 20. 7. Posei Rze­
czypospolitej polskiej w Moskwie 
p. Kętrzyński otrzymał notę imier, 
ną kom isarza ludowego dla spr 
zagranicz. ,ZSRlR„ w której G/h 
uzerin w yraża sw ą gotowość dt 
rozpatrzenia ostat ńch zajść gra- 
nicznycti, zarówno z dnia ’2< 
czerwca,* jak i 3 lipca przez mie­
szaną komisję pary taty czną i ko-

muńikinje o delegacji do takiej ko­
misji 5 osób ze strony sowiec­
kiej, proponując jako s is jsc ti siP-o 
tkania komisji m iasteczko lampo 
na Wołynm. Gz.iczerin zapowiada 
równocześnie, że umowa o likwi­
dacji zajść gtanicznych podpisana 
zostanie w Moskwie w ciągu naj 
bliższych dni. (PAT).

ZwycięztY/o lew.^y w wyborach do Rad 
generalnych we Francji.

Paryż, 20. 7. W ybory do Rady 
generalnej odbyły się wszędzie 
spokojnie.

O godz. 6 rano znane byty na­
stępujące wyniki: Zostajo w y­
branych 87 konser.vaw stów  i li­
berałów, 183 republikanów, 176

republikanów lewicy, 103 republi­
kanów  radykałów , 332 radyka­
łów oraz radykalnych socjali­
stów, 36 republikanów socjali­
stów, 27 socjalistów oraz 2 komu­
nistów. W  137 wypadkach odbę­
dą się w ybory  ściślejsze. (PAT).
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Żołądek, który „pożerał"
tysiące kilogramów benzyny.

Śledztwo w sprawie oszustw benzynowych w „Karpatach". 
Obaj aresztowani odstawirni do sądu.

Dotychczas zgłosiło się kilkudziesięciu poszkodowanych.
(—) Policja prowadzi energicz 

ne ś ledz tw o  w  spraw ie  o lb rz y ­
mich oszustw  benzynow ych  upra 
wiati-ycli na szkodę kupujących \  
oddzielę handlowym „D ąbrow y  
„Karpatach".

Obaj acesztowanl: dyrekio:
sklepu Wachtel i jego labo­
rant Władysław Żdlądek w 
dniu dzisiejszym odstaw ieni 
zostaną do więzienia sądu 

karnego.
Okazuje się, że oszukańczj 

proceder uprawiali od m arca b- r. 
W tyrrt to bowiem miesiącu ; 
pewnego blacharza Przy ul. Ł y­
czakowskiej zamówili 
4 blaszanki i  Podwójnein dnem.

Ody poszkodowani p-zedwczo- 
raj chwycili jedną taką błaszan- 
ke, jako dowód winy i pobiegł 
z nią do policji, Żołądek schowa 
pozostałe blaszanki pod strychei. 
gmachu SRrechera i w ypierał sń 
jakoby ich było więcej, w „Kar­
patach". Jednak popadł w s^rze 
czność z nim sam W achtel, którj 
przyzna! sibido 2 blaszanek- Pt* 
w pływ em  krzyizowych ipytań 
nalegań Żołądek potwierdził, ż

były  w „Karpatach" A takie oszu 
kańcze blaszanki i w skazał icl 
miejsce ukrycia. W szystkie on 
służą obecnie jako dowód winy.

Dotąd zgłosiło się około 20 
poszkodowanych.

Szkodę sw ą obliczają szoferzy 
na sumę blisko 35.000 zł., tw ier­
dząc, że gotowi są ztp rzysiądzfl& 
stale i jedynie sprzedaw ano in 
benzynę z tych oszukańczych bl; 
szanek.

Hisłorja o dwu Fryckach.
Jeden Frycek przesyła papciowi serdeczne pozdrowienia

z Belgji.
Drugi Frycek wychodzi z kryminału.

Epilog wyprawy marnotrawnego syna.
(—) Frycek Koller, o którego 

tragikomicznej ucieczce w świat 
z ojcowskimi dolarami, nodańśmy 
już wiadomość. ..dostał'1 się 
jak się dowiadujemy — szezęśli 
wie do

Belgji.
Jakkolw iek bowiem był oe: 

paszportu, jednak dobrze w yia 
dow any dolarami, które są uąj 
lepszym „międzynarodowym do 
kum entem 11 dokonał „cudu“ gra 
nicznego.

Przy pomocy więc jakiegoś

Katastrofalne oberwanie chmury nad 
Mszczonowem.

Olbrzymie straty.
W nocy z soboty na niedzielę 

w  okolicy W arszaw y , ponad
M szczonow em , zaszedł w y p ad ek  

oberwania chmury.
Olbrzymie ^płachty '1 wody ru­

nęły na Mszczonów i o k o lic , ni­
szcząc bruki, mosty i grobie 
gdzieniegdzie.

zrywając dachy domów.
Vv samym Mszczonowie zalała 

woda kilkanaście domów w ulicy 
nadrzecznej- na w ysokość 1 i pó-. 
m etra. W jednym  z zalanych wo- 
dą mieszkań znajdowano się po­
zostawione bez opieki

czteroletnie dziecko.
Pi zed straszną śmiercią w fa 

lach w yratow ał maleńka Stasu, 
Zawadzką

dzielny posterunkowy 
Kowalski, narażając przy tem wła 
sne żyoiv.

Ogólna stra ta  poniesiona prze> 
m iasteczko Mszczonów wynosi 
ponad

10.000 zł.
Baidizio wielkie sizkody w yrzą­

dziła ulewa na drogach pubbez- 
nycn, a  także w ogrodach wa 
rzywnych.

Na rzece Obrzcżna, na drodze 
Żyrardowskiej, woda 

ze iw a ła  most 
przeryw ając zupełnie komunika 
eję w tyrm rejonie. Oprócz tełF 
w okolicy zostały zniesione 
wszystkie kładki na strum ykach.

Po za Mszczonowem najbar 
dziej ucierpiała wieś Grabce 
gdzie woda zerw aw szy most 
groble podeszła pod jeden z do 
mów i
zniosła go aż do fundamentów.

Straty w Grabcach oceniają m
8.000 zł.

W iększą szkodę poniosła rów ­
nież wieś Krzyżówka, gdzie tale 
wezbranej rzeki zerw ały  most i 
g ro b lę  na przestrzeni

30 metrów.t

Również znaczne straty  poniósł 
Żyrardów 

gdzie woda zniszczyła nasyp ko­
lejowy zatopiła m agazyny żyw ­
nościowe, i uniosła m aterjał bu­
dowlany, złolżony na podwórzacł 
domów.

Żyw-olowa ta k lęska trw ała oi 
4 popoł. do 12 w nocy.

Ogólna cyfra s tra t w yonsi oko 
ło 40.000 zł.

przemytnika.
przedostał się  przez granicę nie 
i niecką do Belgji, a ów osob-mk 
k tóry  go przeszinuglował, na je­
go prośbę przesiał rodzicom dc 
Lwowa serdeczne pozdrowienia i 
zapew nien ia, że  dobrze mu sit 
dzieje za ojcowskie iP-iemądze.

Równocześnie wczoraj wrócił 
w ypraw y w ywiadowca policyjny 
Majiba, który za Fryekietn bez 
skutecznie spieszy! aż do Gdań

-D- *
W obec bezowocności pościgu 

papa B ernard  Koiler w dni; 
wczorajszym w ekspozyturze 
śledczej cofnął swe doniesieni, 
karne przeciw synowi i bratan 
kowi.

Drugi więc F ry te k  Koller (ku 
zynek) w yszedł wczoraj z aresz 
tów, w  których dni parę prze 
siedział. Mi,ano wicie kradzież do­
konana w lodzinie, w spólnośc 
familijnej pozostającej, ścigam 
jest na żądanie, a z chw.lą cofnię 
cia doniesienia,

prokuratura traci prawo
dooliodzenia jej z urzędu.

W  ten sposób oba Frycki m aj: 
zapewnioną bezkarność.

KURJŁK SPORTOWY.

Piąta klęska Polski z Węgrami
Węgry-Polska 2 :0  (0 :0 ). 

Zaprzepaszczona sposobność wygrania meczu.
Ostatnie wyniki reprezentacyj­

nej drużyny W ęgier ze Szwecją 
a Budapesztu z Goteborgiem, 
św iadczyły o słabej formie mi­
strzów  piłki, jakimi] są W ęgrzy 
To też ogólnie dopatrywano. się 
w meczu ostatnim już drugiej w 
tym roku

dogodnej sposobności zw y ­
cięstwa.

Niestety zaprzepaściliśmy ją 
ró,winie nieopatrznie, jak poprzed­
nią z. Czechosłowacją w Pradze. 
Fakt, że moglibyśmy byli. wyjść 
lepiej z Węgrami, a naw et powin­
ni, faki, że nasza ipiłlka nożna e- 
gzamimu dojrzałości jeszcze me 
zdała — jest bardzo przykry dla 
nas i to tembardziej, ponieważ 

mecz można było wygrać, 
leciz na klęskę Złoiżyło się cały 
szereg momentów.

Do Krakowa 
przybyli W ęgrzy na trzy  dni 
przed meczem. Nasza reprezen­
tacja przyjechała późnym w ie­
czorem w sobotę pod kierowni­
ctwem  kapitana związkowego T. 
Kuchara.

Skład drużyny Polski 
był do ostatniej chwili nieusfalo 
ny. Na dworcu Zobaczyliśmy 
Ficlilla, później zaś dowiedzieliś­
my" się, że ma grać na bocznej 
pomocy”. Zarówno to Jak i w sta­
wienie Szabaldewicza na lewe 
skrzydło wydaw ało się 

ryzykownym eksperymentem. 
Meciz zaczął się przy  pięknej 

pogodzie na boisku W isły. Głów­
ne zawoay poprzedził mecz 

Team klubów B klasy — 
Team rezerw, A klubów 

z wynikiem 3:1, dla rapirezentacjj 
klubów B klasowych.

Potem  wchodzą na boisko Wę 
ęrzy — oklaski. W biega repre­
zentacja Polski. Przemówienia, 
hymny, brawa.

Sędzia Braun :z W ie d r r ja  daje 
sygnał.

Kto ma być dyrektorem teatrów lwowskich?
Dramaturg i aktor

Wazo,raj upłynął termin wno­
szenia podań o stanowisko dyre­
ktora teatrów  lwowskich. W rę ­
ku komisji teatralnej Rady miej­
skiej leży znowu doniosłe zagad- 
r ienie — kto będzie kierownikiem 
sceny naszej?

Rozstrzygnięcie powinno za­
paść

po głębokim namyśle,
z poczuciem odpowiedzialności, 
że rozwiązuje się 

jeden z ważnych problemów 
kulturalnych nietylko Lwo­

wa, ale i Polski.
Możeby raz tak przestać wie­

rzyć, że rodzi się ktoś do w szy­
stkiego, ktoś dostatecznie... nudo 
z wszystkiem  obeznany, a nato­
miast

powierzyć teatr w kompe­
tentne ręce kilku?

Z obowiązku dziennikarskiego 
notujemy, że

p. Czarnowski zapowiada 
swój rychły, oczywiście 

triumfalny powrót. 
Śmiesznością byłoby widzieć 

w nim zbawcę naw y teatralnej, 
tak samo, jak sanację teatru u- 
tożisamiać z walką przeciw p. 
Czarnowskiemu. Pocóżby wal­
czyć?

Nowi kandydaci na dyrekfrora miejsk. teatrów 
i projekt ich dzierżawy.

(—) W odpowiedzi na ogłoszo 
ny p r:ez prezydjun  miasta nowj 
konkur -. ną stanow isko dyrekto 
ra teatrów  w e Lwowie, po rezy 
gnaoji dyrektora Schilieia, zgło­
siło się obecnie kilku kandyda 
tów. Są między ninn pp. Ad wen 
towioz, Bai wiński, M aykowski 
CzaPelski, Rychłowski i aotycli 
czasow y dyrektor Czarnowski- 

Puzatem  wtpłynęła do komis; 
teatralnej oferta na dzierżawę te; 
atrów , mianowiiue :ia prow adzę 
nie wszystkich!! 3 dziaiów sztuk 
(opery, dram atu i operetk.) na 2 
scenach „W ielkiego11 i „Nowo 
ści“.

Ofertę taką 'wniosła pewn; 
grupa, na której czele stoi profe 
sor konserwatorium dlc, Sołtys 
eżyser Sosnowski.

Grupa ta miałaby otrzyrnywa 
od miasta, stałą roczną, określo­
ną subwencję, a pozatem prowr, 
dzić przedsiębiorstwo na w łasnj 
rachunek i ryzyko.

W dniu wczorajszym odbył r® 
ferent tych spraw  prez. Lcwick 
naradę z reprezentantam i radzie 
ckich klubów prawicowych, ktć 
rzy na ogól odnoszą się dość ży 
czhwie do projektu dzierżaw ' 
teatrów.

Administracja teatru spoczy. 
wa w rękacli gminy

i gmina ma w teatrze swego u- 
rzę-diuika w tym celu.

Na oDecną mieliznę skierowano 
teatr nie przez nieudolność han­
dlową, tytko

przez zaniedbanie artystyczne.
Fachowy, kompetentny wybór 

repertuaru, opieka nad oprawą, 
godną sztuki, słowem wlanie w 
teatr idei i rozszerzenie tej idei 
przez kontakt bezpośredni z pu­
blicznością (konferencje prasow e 
— prelekcje i t. p.), może być o- 
wocodajnem polem pracy tylko 
specjalisty: literata i artysty ,
który naukowo przygotowany 
umie zdobyć się ną tak  obszerną 
syntezę, jak kwestia teatru. ’

Żądamy dramaturga, rzecz­
nika jednolitej linji i głębszej 

myśli w teattrze; 
każda scena wielka ma podobne­
go doradcę!

Mamy we Lwowie fachowca, 
który odczuwa sztukę, rozumie 
mubliczność: to

Józef Jedlicz.
Spodziewamy się. że pokieruje 

on doborem i1 ujęciem sztuk tak, 
aby teatr lwowski stał się> nie ja­
kąś „św iątynią11, „placówką na­
rodową" (bo to są frazesy) — a- 
ni haszyszem dla snobów literac­
kich, ale żeby stał się miejscem, 
gdzie

każdy mógłby pić całą pier­
sią czar piękna.

Realizacja zaś, wykonanie wiflr 
no mieć kierow cę w osobie akto­
ra, który zna trudny w arstat te­
atralny od wnętrza, rozumie każ­
de najmniejsze kółeczko- Słusz 
ność zakazuje przemilczeć, że 
klęską dla teatru może stać się 
artysta, który zadania kierowni­
cze poświęca dla

ambicyjek aktorskich, 
względów i wzlędzików wobec 
siebie i swoich.

Od szeregu dńi w mieście na- 
szem mówi e.ę tylko o kandyda-;

hnze^ na stanowisko kierownika 
teatrów. Kandydatów jest kilku, 
bodajże kilkunastu. Od was, o- 
bywutele, zależy, w y naciśnijcie 
komisję teatralną, aby raz postą­
piła z pełnią świadomości.

S. Prz.

„ Wizja" samochodowa.
7385 demonstruje jak  przeje­

chał człowieka na śmierć.

(h.) W związku z śmiertelne), 
ejcchaniem iwan., D anył0\. 

P,meZt aUt°  inŻ' Du'Ilkowskiego 
' dbyJa się w  dniu wczorajszyi

- r  » t c/w .,s r neffl
wizja lokalna.

O god.z. 1 .3 0  popoł. zajecha 
Przed gmach ogr. sądu la m e g . 
Przy uJ. B torego samocliód mai 
ki ,o t e y e r“ ’ oznaczony |iC2?bą t l  
J< stracyjną

Lw. 7385

d t Ó ł f c  k“ '3' S‘ał Sle beW05rc
S o w a  yCZy" ‘'  Ś »•

W  iam ochoJzie , 0 , .ó

iow an , K0 inj. D u a i W * . ^
S °o y’uZa,Ję^ rrheisca: piowadzą- 
cy dochodź enia sędzia śledczy j; 
W itoszyński oraz rzeczoznawca  
sądow y prof. polit. FlorjańBKi.

ł wylotu ul. św. Zofji auto za­
trzymało się, przepuszczają 
przed siebie furę wiejską, podob 
tią do tej, przy której w  chwili 
zgonu kroczyła ofiara tragiczne 
go wydarzenia.

Następnie wobec świadków w \ 
padku, wedle ich w skazów ek 

zademonstrowano całą scenę 
katastrofy. 

Dem onstracja ta wykazała pe 
w ne sprzeczności w zeznanlac; 
świadków. Ekspert proT. Florjań 
ski przedłoży swe orzeczenie su 
dowi na piśmie-

—o—

W ęgrzy: W einbardt — Fogl II, 
Fogl 111 — Pesowniik, Orth, Na- 
dler — Retnay, Ta,kaes, Holz- 
bauer, Winkler, Jenny.

Polska: Gorlitz — Olearczyk. 
Kaczor — Fichtel, Gieras, Hankt 
— Szabakiev,icz dr. Garbień, 
W acek Kuchar dątch , Słor.ecki.

W ęgrzy zaczynają poa słońce. 
Od początku

gra wyrównana z lekką 
przewagą Polski,

Lecz dla naszego' a taka nieprze­
party mur stanowią Fuglowie na 
obronie. Orth gra klasycznie i jest 
wszędzie — jego .sposób podaw a­
nia piłek jes t mistrzowski. Mimo 
to nasza trójka kiwa go. ' W  8 
min. Słonecki grający, świetnie, 
lecz nieproduktywnie strzela — 
W einbardt odbija ■ W acek  łapię 
piłkę w momencie kiedy bram­
karza niema na bfamce i 

wszystKO krzyczy: „gol!'1 
tymczasem W acek pada — i pił­
kę chw yta W einhaid. W 17 min. 
strzał W inklera i nieumyślna ręka 
Kaczora — złe rozstrzygnięcie 
sędziego i Jenny Ifrzfcla

rzut karny przeciw Polsce 
iecz Gorlitz go denerwuje- Ude­
rza nogą w ziemię — kiks 
Górliitz broni.. Wzajemne! atak! i 
wzajemnie szczęśliwe interw en­
cje bram karzy. Ta kaes przejeż­
dża przez obronę, uistawia sobie 
piłkę, lecz Fichtel cudem ratuje.

Polową 0:0,
Druga połowa Nasizym świeci 

słońce wprost w oczy. Ale grają

ambitnie. Gieras stanowi lukę, 
ataki 
:ony. 

Aż tu

przez którą idą węgierskie
— dr. Garbień slaby  i cyes 
ozabakiewicza n ie 'w id  
w 16 mini. w yw raca się'-.Ti.kaes 
na piłce i sędzia-

niesłusznie dyktuje rzut I: imy 
z 16 inti.,

Holzbauer przeskakuje prze pił­
kę myląc Górlitza a

Orth strzela bramkę dla 
Węgrów.

Nasza drużyna opada na silach. 
Jeszcze idą a tak1 — ale Fpglorn 
trudno dać radę. W 34 min, Ole­
arczyk odbija głową strzał Ort.hn
— Holzbauer łaoie piłkę, Prze­
dziera się i

strzela drugą lnarakę
Czasu mało — drużj ua zdepry­

mowana. W'ęgrzy przygniatają 
haszy eh.

Gorlitz broni ofiarnie. Koniec 
Rogów 3:0 dla W ęgrów.

W ęgrzy na zw ycięstwo w ła­
ściwie nie zasłużyli. O wygranej 
zadecydow ał pierw szy go) — 
zrobiony dlatego, że

sędzia był zły .
Fozatem publiczność — ma* twa 
ten mecz1,

bylibyśmy we Lwowie 
wygrali.

Zmienienie na przerw ie Staliń- 
skiego za dra Garbieniu, a Za- 
stawnieka za Gierasa byłoby po­
lepszyło sytuację, ale

kio mógł przypuszczać, 
że ci, k tórzy wytrzym ali rem ic 
do przerw y, tak spuchną?

-X0X-

Osłabieni Czarni „gaszę" Jutrzenkę we Lwowie.
Czarni-Jutrzenka 2 :0  (2 :0 ).

Dr ulży na krakow ska poważnie 
traktując te  zawody a pragnąc 
rewanżu za daw niejsze klęski sla 
nela w komplecie. Czarni bez 
Mullera, Kopcia I i Chmifelowskie- 
go,

za to z rkinnickim na środKu

Dnieją się wszęaz.e  rzeczy nie­
spodziew ane i asłzała.niające: 

Jutrzenka w iirzeciągu i  i pół 
minuty traci 2 bramki.

Dalszy ciąg meczu to nieustan­
na przew aga C-am ych i szczęście 
Jutrzenki, że napastnikom na­
szym zabrakło energji na, strzały 
bo mogła wysoko przegrać! P ił­

ka węorow ała dzięki pięknej 
kombinacji Czarnych „sznurecz­
kiem11 z końca na koniec boiska, 
od nog' do nogi. ku widocznej 
rozpaczy bezsilnych gości 

Winnicki grał na nowej pozy­
cji bardzo ładnie i by ł atakow any 
gorąco. Z reszty  drużyny szcze­
gólnie dobrze grała ipomoc a w y ­
bija! się odzyskaną formą Kmi- 
ciński.

Jutrzenka broni się
. romadnie: i to  się jej udaje. Sę- 
taia p. Grzyb zabawiał się w 
niL .rza graczy11 ? usuwał ich po 

kolei.

A i się czarno robi w oczach
i dusza poczyna płakać.

W ystaw ę pogrzebową, pierw- i Londynie rozmaite prziedsiebior- 
szą w tym rodiznu, urządziły w ls tw a  pogrzebowe.

Zdiadzał własną ojczyznę.
Za szpiegostwc; skazał sąd fi­

br ego w y w  Warszaiw.ie 
Jerzego Mierzejewskiego, b. u- 
rzednika państvó., studenta me­

dycyny, uniwersytetu w arszaw ­
skiego na 4 lata ciężkiego wie­
zienia.

«i,— i
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każdy chwali’ !
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K R O N I K A .
Dziś Praksedy.

Magdaleny.
REPERTUAR TEATRÓW.

T e a tr  Wi ki.
W torek, 21 b. m.: „Ostatni

walc", operetka.
Środa, 22 b- m.: „Dziewczyn­

ka z 1001 n o c y ,  operetka.
Czwartek, 23 b. m.: „Lyzistra- 

ta“, operetka (wznowienie).
. Piątek, 24ij b- m.: „Lyzistrała", 
operetka.

Sobota, 25 b. m-: „Księżniczka 
OHala“ , operetka.

Niedziela, 26 b. m-: „Kobietki 
szampańskie", operetka

Początek przedstawień punktu­
alnie o godz 7.30 wieczór.

Te»tr Nowości.
W torek, 21 — środa, 22 i 

czwartek, 23 b. m.: „Dzień i noc" 
— legenda dram. w  3 aktach Atn- 
skiego.

Początek przedstawień punktu­
alnie o godzinie 8 wieczór.

Teatr Bagatela.
Wtorek, 21 b. m.: „Siedem

krów tłustych".
—o—

PREZES DYR. POCZTY WY­
JECHAŁ NA URLOP.

P rezes lwowsldei Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów p. inż. Kazi­
mierz Dutczyńsńi rozpoczął urlop 
wypoczynkowy.

Na czas jego nieobecności bę­
dzie kierow ał D yrekcją w czasie 
od 20 do 27 lipca włącznie śt. rad ­
ca pocztowy w V. st. sł. P- Karol 
Kohler, zaś od 28 lipca do 37 sier­
pnia br. włącznie w iceprezes Dy­
rekcji P. i Tel. p. iniż. Józef Hen­
ryk Makarewicz-

- o —
URUCHOMIENIE AGFNCJI 

POCZTOWEJ CMOLAS.
Z dniem 1 b. in. uruchomiona 

została w miejscowości Cniolas 
(powiat Kolbuszowa) agencja po-

Jutro Marji | cztowa w e wszystkich działach 
służby pocztowej.

—o—
BĘDĄ LAPAC RYBY NA 

JEJ1EN1.
Pracownia rybacka państw o­

wego -naukowe jo  Instytutu rol­
niczego w Bydgoszczy komuni­
kuje nimejszem, że doroczny 
dwutygodniowy kurs rybacki, 
.odbywany zwyczajnie w pierw­
szych dniach lipca, nie mógł być 
zorganizowany z  powodów nie­
zależnych od Pracown.i Kurs ten 
oaoędzie się w  asietiu b. r. O bliż­
szym terminie kursu podanym 
będzie niebawem osobny komu­
nikat.

APEL ŁUCKA DO KUPIEC- 
TWA LWOWSKIEGO

Biuro statystyczne M agistratu 
m. Łucka wydaje skorowidz m. 
Łucka, drukowany w  Akademic­
kiej Drukami v.e Lwowie. Upra­
sza się pip, kupców i pizem yslo- 
wców Lwowa, aby zechcieli w y­
legitymowanemu reprezentantom  
dać swoje ogłoszenia-

Prosim y żąciąć okazainra goto­
wych arguszy druku- 2168

—o—
ZAKOCHANI, ROZTARGNIENI 

I ZAPOMINALSCY.
W wozach migjskiej kolei elek. 

znaleziono: kośfeyczek, rękaw icz­
kę, podusze ozkę, okulary, parasol 
męski, kaszkiet, protokół posie­
dzenia R. Szk , rękaw iczki mę­
skie, bieliznę mv-ską, walizę, ksią­
żki w języka ruskim, parasol 
damski, buciki, kartę jazdy MKE., 
materję. plakaty, rękawiczki 
damskie, 2* parasole damskie.

—o—

Skl&b«jjc!e o f ia ry  
na powodzian S

Ruch w ydaw niczy.
TYGODNIK WILEŃSKI,

W yszedł z druku Nr. 15 „Ty­
godnika W ileńskiego" zau iera- 

jjący m in. w y w iaid z ministrem 
M. Raczkiewiczem, fejieton A. 
Vil!iers de Lisie Adama w prze 
kładzie W, Rngowicza, wiersz 
Jana Kasprowicza, artykuły : Ma- 
rj: Dąbrow skiej o czynie i książce

Alaina Gerbaulta, dr. T. Szeligo w- 
skiego o nieznanym muzyku wi­
leńskim ks. Wófpjicu, T. Lopa- 
lewskiego o „Powiastkach o P a ­
nu Bogu" Rilkego, koresponden­
cję z Egiptu prctf. W. Antoniewi­
cza, H art r;zem'osfa o Tomaszu 
Warmie i w. K  v

Żegnaj ostatni w alcu.
T eatr Wielki daje dziś po raz 

ostatni w sezonie piękną melo­
dyjną operetkę S transą „Ostatn 
walc" w doskonale zgranym  ze- 
.‘ęiole z pp. Bnzeską, Kasprowi- 
' ową, Hierowską, Poleską, Ryl­
ską, Skringerówną, Bojanow-
skhti, Kowalskim. Ostrowskim, 
Sowińskim, Rońskim, Szymań 
skini i Schmidtem w rolach głó­
wnych. Reżyserja p. M. '1 atrzań- 
skiego. D yrygent p. W ojnaro- 
wicz. W e czw artek ukaże się w 
nowej inscenizacji prem,-e:ra-\\ zuo

wienie dawno niegranej na nasie j 
scenie operetki .L izystrata" w 
wykonaniu głównych rół w oso- 
bacli pp, Kasprowicze w,ej, Mdow- 
skiej (rola tytułowa). Poleskiej, 
P ilsk iej, Skrln-gerówmy?, Kowal­
skiego, Kuligowskiego, Row iń- 
skiego, Schmidta, Tatrzańskiego. 
Pełną ciekawych i efektow nych 
pomysłów reży ierję  prowadzi p. 
Rulligowsk,, dyyguije orkiestrą 
W. Scredyński, liczpe'ewioluciie i 
tańce układu baletmiistrza p. Fali­
szewskiego.

Związek lokatorów protestuje przeciw 
podwyżce czynszów.

(L.) W iec lokatorów w  sah In­
stytutu Technologicznego., zgro­
madził w ubiegłą niedzielę tłumi7 
zainteresowanych. Po krótkieni 
przemówieniu prezesa Jo w arzy - 
stw a ochrony lokatorów dra Drę- 
giewicza, przewodnictwo wiecu 
objął p. Aszkcnaze, mi sek re ta ­
rza zaś pow ołany został p. D ry­
gi aszewski.

Dłuższy i rzeczow y referat z 
kolei pi. Sozańskk który  'w skazał 
na konieczność w strzym ania pod­
w yżek czynszów na czas ściąga­
nia podatku na rozbudowę, po­
czerń dr. Dręgiewicz postawił na­
stępującą rezolucję, którą przez 
aklamację uchwalono:

■Ogólny wiec lokatorów  mia­
sta  Lwowa, biorąc ip]od uwagę o- 
becne ciężkie położenie ekonomi­
czne kraju — zw łaszcza w mia­
stach — piskie płace robotników 
i urzędników, silne bezrobocie, 
oraz izastój w  handlu, przemyśle 
i rękodziele — żąda w strzym ania 
wzrostu czynszów na 10 lat |  za­
wieszenia na ten czas p rzew i­
dzianych podw yżek czynszu w  
myśl ustaw y o ochronie lokati ■

rów. W iec w zyw a posłów miasta 
Lwowa o .postawienie odipowie- 
dni-oli wniosków w  Sejmie .i, pole­
ca zarządzo w i Tow ochrony lo­
katorów  przeprowadzenie' tego 
żądania".

Hodowcy drobiu, gołębi 
i królików

będą mieli w  tym roku bardzo po­
myślną sposobność korzystnej 
sprzedaży swych nadliczbowych 
zw ierząt rasowych na Targach 
Wschodnich we Lwowie. W  pier­
wszych dniach Targów odbędzie 
się bowiem w osobnym pawilonie 
IPokaz targow y drobiu, gołębi i 
królików, urządzony staraniem  
T ow arzystw a Gosopdarskiego ii 
miejscowych organizacji hodow­
ców, jako odrębna grupa działu 
rolniczego T. W ., których D yrek­
cja oddala na ten cel bezpłatnie 
olbrzymi pawilon w pobT>u głów 
nego wejścia.

W arunki udziału w targu dro­
biu,.gołębi i królików p rzesy ła  se­
k re ta rz  Sekcji Drobin- Lwów, 
ul. Kopernika 1. 20.

Czy lwowscy piekarze nie w>edzą, że cena 
mąki i pieczywa w Warszawie obniżoną już 

została o 10°
Komitet polit. Rady ministrów 

uchwalił na posadzeniu 17 b. m 
,,w yw rzeć w p ły w  na obniżenie 
ceny m ąki i Pieczywa o 10% przy 
uruchomieniu młynową w których 
pracę w strzym ano. W  tym celu 
uchwalono znieść cła w ywozowe 
od otręb i nie iP|rz,edłużać od l

|0«

sierpnia b r ulgi.celnej na mąicę. 
W m iarę zniżki cen zooza będą 
w dalszym ciągu w odpowiednim 
stosunku obniżane ceny mąki i 
pieczywa.

— Kiedy obow iązyw ać będą 
we Lwowie obniżone ceny mąki i 
pieczyw a?

Skarga pracowników pocztowych.
(L.) W  sali .Tow7. Pedagogicz­

nego, pod przewodnictwem  p. 
W eniredera, odbył się w  niedzie­
lę wiec funkcjonariuszy rpóczto- 
wych okręgu lwowskiego.

Po złożeniu sprawozdania z 
kongresu w Krakowie, 'Uchwalono 
następującą rezolucję.

„Zebrani na wiecu w-e Lwowie 
w dniu 19 b. m. pracownicy po- 
cz to^ j-okręgu  lwowskiego stwier 
dzają: \fy poczuciu doniosłości
dokonywanego historycznego 
dzieła sanacji skarbu Rzeczypo­
spolitej pomimo krzyw dzącego 
zaszeregow ania ich w stopniach 
płac, pomimo ciężkiej i w yczer­
pującej pracy w porze dzienne' i 
nocnej, niewyłaczając niedziel i 
św iąt uroczystych, mimo ukróce­
nia im urlopów w ypoczynko­
wych, trw am y ocbotire i cierpli­
wie przy sw ym  w arsztacie pracy

d'.a dobra publicznego".
Rezolucja pow yższa została 

wyw ołana stanowiskiem rządu, 
k tóry  przyznając iploszczególuyun 
kategorjom  funkcjonarjuszów pań 
stw owyćh zapomogi i rem unera- 
cje, pominął pracowników pocz­
towych, mimo, aż resort iptou/To- 
w y  dziięki sw ej cicnej i ofiarnej 
prący, przelew a do k asy  skarbu 
corocznie po kukanacie miljonów 
złotych czystego zysku.

„W poczuciu tej krzyw dy, ze­
brani domagają się natychm iasto­
wego przyznania

jednofazowej bezzwrotnej 
zapomogi 

w następującej w ysokości: niż­
szym  tunkcjoiiarjuszom i urzędini 
kom do X-go stopnia slufżib. wyłą­
cznie 100 proc., od IX do VII-go 
stopnia służb. 75 proc., od VI-go 
stopnia służb. 50 proc. ipioborów. 
wrypłaconych w dniu 1 lipca b. r."

! r a t  f p i  ilyio ?
Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 

Wyszli w świat z dyplomami.
tiika lwowska 233, akademio. w e­
terynarii we Lwowie 40, uniw er­
sy tet w Kraków ie 627, akadetnja 
sztuk pięknych w Krakowie 41, 
akadeinja góirniciza w Krakowie 
27, uimve,rs,yteti w  Wilnie 37, u- 
uiwersyitet w Poznaniu 436, uni­
w ersy tet w  Lublinie 28.

Szkoły wyższe w7 Polsce u- 
kończyło w b. r- uniw ersytet 
w arszaw ski 626 studentów, poli­
technika warsz. 195 p p f t la  gi. 
gosipod. wiejskiego 140, wolna 
w-jjffictLnica polska 11, państwo.in­
stytut de n ty  styczny 50, uniwer­
sy tet wc Lwowie 461, Piolitech-

P. Witold Ostrowski
komisarzem rzędowym m. Krakowa.

Dotychczasowy prezydent mia­
sta  Krakowa, dr. Zdzisław W a- 
wrausch, został zwolniony ze 
stanowiska na w łasną prośbę, — 
Miejsce jego zajął radca woje­
wództw a, W itold Ostrowski, któ­

ry  będzie, pełnić funkcje prezy­
denta m iasta w charakterze ko­
misarza rządu, przy pom ocy w; 
ceprezydentów  miasta i z  udzia 
letn Rudy przybocznej.

Chor nazylik r*zymu
■ kaplicy sykstyńskiej.

Pod tą oficjalną nazwą w  .poło­
wie sierpnia usłyszy W arszaw a, 
a następnie szereg m iast Polski, 
chór papieski, czyniący w tym 
roku wyjątkow o objazd koucłbr- 
towy po Europie. W spaniały ten 
chór pod Kierunkiem znakomite­

go dostojnika kościelnego mae- 
stra Rufaella Casiniiri, w,y(kona 
dzieło muzyki wieku XV!-go 
(Palesitrina, Orla.ndio: cfi Las­
so, da Vittoria, Marciiziio i Bi- 
uych).

S z u k a c i e  k a p i t a ł ó w ?
Ogłaszajcie Ssę w naszem piśmie!

Poczta w MaroScku.
Z Filatelistyki.

Mieszkancy krajów7, w  k tórych biegnie na przediZie, za nim ów 
omunikacja należycie j'est upo-

rządkowąuui nawet w7 ipirzybliże- 
niu nie mogliby sobie stw orzyć 
obrazu, z jak ran i trudnościami 
ipofącione jest przesyłanie jakiej­
kolwiek w'iadomości z jednego 
inieisca na drugie w krajach ta ­
kich jak np, M arokko.

O środkach komunikacyjnych 
w tym  kraju, w którym  obecnie 
tyle krw i przelewają narody, 
mieć będziemy pojęcie, jeśli; so­
bie uprzytoinnimy, jaknn iprawie 
cudem list 'uzbrojony w maluczką 
markę pocztową pnzebywa drogę 
se tek  kilometrów, by na miejsce 
przeznaczenia się dostać. Pewńen 
podróżnik w następujący siwsób 
opisuje jak transport poczty w 
M arokku się odbywa.

Oto po zachodziie słońca -,zja- 
wiają siię w urzędzie (Plocztow7ym 
kursorze, a stró j ich prawie ze 
składu praojca Adama: lekka
pnzepaska na biodrach, reszta cia­
ła jak wspomnieliśmy W biurze 
urzędowym otrzymuje s z y t w -  
b.egacz pocztow y ipjaczikę a ko­
respondencją. Prócz owego czar­
nego posłańca, w transporcie bie- 
■ ze udział jeszcze kilku ludzi. Je ­
den z nich dzierzy w ręce dużą 
-latarnię na długiej iżerdzi j ten

(V iStJESA. J o  p ie c z ą te k  
S T A N I S Ł A W  A B L

Ł e g j o m ó w  11. S265 I

NAJWIĘKSZA W  MAŁ0P0LSCE HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
LITURGICZNYCH f DEW0CYJNYCH

połączona : własnemi wytwórniami i deiajliczną sprze­
dażą w pełnym ruchu, posiadają'- monopol prawie na 
dużych terytoriach Rzeczypospolitej, z wyrobioną i stałą 

'ientelą, z obrotem rocznym kilkaset rysięcv złotych 
i dująca pi-każue zyski, 

n f t t y o J a t n i u i s t  d o  f  i ,  * '< I r i  i  * i  f i
Puwody niezależne od inctytucji. Tylko poważni refle- 
ktanri z gotówką kilkudziesięciu tysięcy złotych zgła­
szać się mogą pod .idtesem: Dyrekcji Banku dla Handlu 

i Przemysłu, Oddział w Krakowie. 2171

Nauka i wychowanie.
I TDZ1ELAM praktyczny kurs 

_ modniarski, na styl wie­
deński, wyuczam prędko i ta­
nio. J. Kessler ul. Łyczakow­
ska 19. a. 1935

ty l/R S  tańców w pierAfszn- 
rzędnej szkole tańców 

T. Brysiowcj zam. Irauiho- 
wej, ul. Putowskiego 23 U. p. 
ozpoczyna się wakacyjny 

kurs tańców salonowych 4 
nowoczesnych. Wpisy co- 
■ f.ianni“ Od 10-n.tn , d o  i-m ej 
'•'(.zoicm. 2067

Mieszkania.
DOSZUKUJĘ 2 pokoi z ku- 
1 chnią, czynsz według 
urnowy. Zgłoszenia Mikoła­
ja II, owocarnia. 2172

Różne.
VDOLnYC:1 zastępców we 
( r  wszystkich miejscowoś­
ciach Polski poszukuje nie­
miecka fabryka maszyu rol­
niczych z siedzibą w Polsce 
za wysoką prowizją i zwro- 
tem kosztów podróży, ke- 
flektanci zechcą złożyć ofer­
tę pod Nr. 216U w Adnnn 
Kurjera Lwowskiego. 2160

NASTĘPCÓW dla sprzeda- 
g  żv bezkonkurencyjnych 
•rtykułów potrzebnych w rol­
nictwie, dworach i każdym 
domu ooszukuje poważna 
fabryka. Oferty % dołącze­
niom 15 gr. w znaczkach 
eoczt należy składać pod 
Nr. 2161 do Administracji 
Kurjera Lwowskiego. 2161

[ JNIEWAŻNIAM skradzione 
mi nipjery wojskowe 

t. j. książkę wojskową kartę 
mobilizacyjną 26 pp. na na­
zwisko Stanisława Weingar- 
ten, ur. w roku 1891.

2163

TNPASK1, gorsety, staniki, 
Y-r modele z ubiegłego se­
zonu okazyjnie sprzedaje 
wyłącznie ud 9—10 i 3 —4 
pracownia gonetów  parys­
kich .M ałgorzata ', Batorego 
34 U- P- 2156

Kupno i sprzedaż.
TTORZFLNiANE: kondensa- 

to r (trubnik). — Zbior­
nik i i spirytus pojemność 
163 Hi — Dwa zbiorniki na 
wodę UO i .2  Hi. — Płuczka 
do kartofli, kompletne — u- 
żywane w dobrym stanie 
^przędą _ zaraz Zarząd Dóbr 
Wola Ociecka poczta Dąbie —  
Koło Dębicy 2170

A J

( p o d  Ł / M z o M r t j j t i a . ) ,
Ł S f  (™ K c § N U KIF,'j<ł.’ ' “ I ,2* B'® °W L iN E .

p- yłączenie S i ^ c L ^ T ' ^ " elektryAcz" eg o .V fgodna  S m u ^ f k a c j j T p ^ J j J n S  p yłączenie miejscowości dc Lwowa, s tw arM ą dostateczne warunki na założenie
K I S K m  on]i rniejskiei'7 .  2123( Y  D080DNE SPŁATY RATALNE.

1 UdZ,’eIa wyczerP“D cych informacji: .Ł»MNIv ZIEMIAN S. A„ we Lwowie, ul. Kopernika 4 II. \łi
(Oddział parcelacyjny) od godziny 9— 3-cie j.

P E W N A  E G Z / S T E N L J A !
Czynny wspólnik z udziałem 8 000 do 10.000 zł poszu­
kiwany do natychmiastowego wstąpien-a do firmy przez 
starszą firmę gazeiową w icań«ku. Zaoewrionv wysoki 
zarouek. Może być także niefachowiec z wykształceniem 
kupieckiem. W razie zgody m ożr być przyjęty także jako 

cichy wspólnik. 2167
Nat/chm \-stowe oferty pod Nr. 4800 ao ekspedycji anon­
sów . Ost-International w Gdańsku, Joppengasse 44 i.

Instytut „u  t h e n e u m“
NEUVEVILLE (franc. Szwajcarja)

Facl- handlowy i szkoła Jertk^w (Internat) dla młodzieńców. 
Język francuski, handel, bankowość. Indywidualne wy­

chowanie. Prospekty przez dyrekcję. 1691

Ur GNKURENCJA“„Morele“ 
l v  aprykozy pierw szorzę­

dne, wysyła się w koszykach 
po 5 kg. za zaliczką jo  13 
złotych z własnych ogrodów 
Izydor Nagler, Zaleszczyki. 

    .2166
DOŁOW A Apteki realnej w 
* miejscowości powiato­
wej okazyjnie do kupienia. 
W iadomość Stein Supińsk‘e- 
go 25. 2152

Posady i prace.
pRANCUSKA nauczycielka 
*• gimnazjum z dyplomem 
zagranicznym uniwersytec­
k i ,  poszukuje posady od 
1-go września. Oferty: Księ­
garnia Lisowskiej, W arszawa, 
Jerozolimska 15. 2156

PRZEZNACZENIE.
N adeślij c h a r a k t e r  p is n ia  sw ó j lu b  
z a in te r e s o w a n e j  o s o b y , z a k o m u n ik u j 
im ię ,  rok , m ie s ią c  u ro d z e n ia .  O trzy­
m asz sz c z e g ó ło w ą  a n a liz ę  c h a r a k t e r u ,  
o k r e ś le n ie  za le t., w a d , zdolności, p r z e ­
z n a c z e n ie  A n a liz ę  w y s y ła m  p o  o t r z y ­
m a n iu  tr z e c h  złotych. O s o b iśc ie  p r z y j ­
m uję Od 12  — 7 . P r o t o k o ły ,  o d e z w y , 
p o d z ię k o w a n ia ,  n a jw y b it n ie js z y c h  O 
sób s t o l ic y .  — W a rs z a w a  P sycho-
G ra fo lo " ,  S Z Y J .L E R -S Z K O L N IK ,  u l .  
P iękna 25 — !b 1992

prawdziwy „listonosz" z ramienia 
rządu francusk., inni dway nio­
są ipiocztę hiszpańską i angielską 
Bieg do następnej stacji poczto­
wej, odległej o 75 kilometrów 
trw a około 2 gudzin..

vjdyby ktoś o w ynagrodzenie 
tyoli kursorów  pytaj, brzm iałaby 
odpowiedź, że tyłe wynosi w yna­
grodzenie. za drogę w obu kie­
runkach, że możnaiDy 

za odbytych 50 hm. kupić pól 
bochenka chląba!

Mimoto tubylcy, borberowie, 
izadovvołeni są tern mniej niż 
sk roninem wynagrodzeniem i z 
(punktualnością godną lepszej za- 
piaty jawią si:ę o godzinie,. 6 w 
biurze po odbiór poczty, o tej sa ­
mej godzinie rano przybyw ają do 
długiego urzędu i pra wie bez w y ­
tchnienia po otrzymaniu |pioa7,ty  
dla sw ego urzędu, w racają z po­
wrotem. Uczony na wstęipie 
wspom niany opisuje uokładnie 
w śiód jak ich w arunków  ów tran­
sport (pjoczty się odby wa Latarnia 
mianowicie bardzo często odma­
wiała p o s łu s z e ń s tw a n ie  św ie­
ciła, często ieden lub drugi listo­
nosz ranił nogę o ltamień, ale 
-y(ko siarczyście z a k V  i' am 
chwilę w biegunie ustaw aj.

Rada 7awiadowcza

P orcelany i Wyrobów Cerauiicznycii 
w ĆMIELOWIE, Sp. Akc.

zawiadam ia Pp. Ąkcjonarjuszów, że w dr.iu 5. sierpnia 
1925 r. o godzinie 5i popoł., odoędzie się we własnym  

gmachu w Warszawie, Królewska 18,

Zwyczajne Wolne Z rom ailzen ie  A Pcjonarjus/ow
z następnjącym porządkiem dziennym:

1. W ybót P rz e w o d n ic iijc e g o . ł
2. Sprawozdanie Zarżą^1, z działalności Spółki 

w czwartym roku gospodarczym i przedłożenie bi-
zyskównf  strat 1924 rachunku

3. Sj-.-awozoa.iie Komisji Rewizyjnej.
4 Wniosek odnośnie do j działu cw stego zysku 

i określenie wysokości dywidendy.
5. J  uważnie nie Rady Zawiadowczej do za­

ciągnięcia hipoteczne, pożyczki długoterminowej 
b. Ustalenie wynagrodzenia dla członków Ko­

misji Rew.zyji.ej.
7. Wybór członków Komisj: Rewizyjnej
8. Wnioski Zarządu i pp. Ąkcjonarjuszów. 

Stosownie, do §§ 15 i 16 statutu Spółki z prawa 
głosu na Walnem Z grom ad-: liu korzystaj? wła- 
ś ciele przynajmniej 0 akcji lub ićh pełnomocni­
cy, o ile najpóźniej na 8 dn. prz"d terminem Zgro- 
m -dzenif, t. j. dci 28 lipca 1925 włącznie, złożą 
swe akcje w kasie Dyre cii Spółki w Warszawie, 
Królewska 1 mb w Polsk„n Banku Przemysłowym

w Warszawie, Senatorska 42. 2169

Popierajcie cele Towarzystwa 
Szkoły Ludowej

i  l  "flłoszeń
Nakłe-uem Lw. Sp. Wydawniczej, w ~ ó p . poi-------------------- r T - , ___ __________   —  _ _  /  —  tekstowe, jasm  , mseratypc 30 gr. OgłoS zellg zagraniczne c 50% drożej.

Z druhami Polslciei we Lwowie Chorążc?vTina J7. 7 e|ef 29 19. pod zarządem Z Kięłbusiewicw
drożej.

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz strolAsk1


